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W Piątek  dnia 29. Listopada.  H a l i l ' s

W iadom ości krajow e.
Z  B e r l i n a ,  d . 20 . L is to p a d a .

W yjechał stąd: J W .  Generał piechoty, nad­
zwyczajny Poseł i pełnomocny Minister przy 
Zw iązku Rzeszy Niemieckiej, S c h ó l e r ,  do 
Frankfortu  n. M.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 19. Listopada.
W ,  skutek często pow tarzanej wiadomości, 

że jakiś stary żołnierz francuzki znalazł spo­
sobność pow rócenia  do ojczyzny z niewoli 
rossyjskićj w  Syberyi, zapytuje się d z i e n n i k  
h a n d l o w y  z wielkiem naleganiem Ministe- 
ry u m , czyli już pomyślało kiedy o zasięgnię­
ciu dokładnych w iadom ości, czy jeszcze się 
niektórzy z o w y ch  nieszczęśliwych w o jo w n i­
k ó w  w  tych tak niegościnnych znajdują s tro­
nach ;  i czy w  razie przekonania się o tem u- 
żyło śro d k ó w  sprężystych w  celu skłonienia 
rządu rossyjskiego do pow rócenia  wolności 
tym nieszczęśliwym jeńcom?

Je d e n  tutejszy dziennik umieścił następujące 
Szczegóły o teraźniejszej obronie i środkach 
ostrożności, używanych przy strzeżeniu Tuile-

ry ó w :  T rzy  linie obronne zasłaniają Tuilerye, 
a te ciągną się między placem Ludwika XV., 
ulicą Rivoli i placem Karuselskim. Z  czwartej 
zaś strony zamyka rzeka ten obszerny w ielo- 
bok. Mosty wiodące do L u w ru  i T u ile ryów  
tw o rzą  trudne do przebycia miejsca. R ó w n o ­
legle w yprow adzona  linia obejmuje rozmaite 
w ch o d y  z ulic Echella, St. Roch i Rivoli. — 
I łw a j  G uberna to row ie  w o jsk o w i,  L u w ru  i 
1 uileryów podają sobie ręce ,  porozumiewają 
się w zględem  w y d aw an ia  rozkazów, i znając 
dokładnie całe położenie miejsca, mogą nie­
zwłocznie  obroną się tegoż zająć. Broń w szę- 
ście jest nabiła. W e dnie tajna polieya Wza­
jemnie na sw e  uw aża kroki i cały o b w ó d  
T u ile ryów  ustawicznie zwiedza. — Agenci 
krzątają się pomiędzy idącymi na przechadzkę 
ludźmi; chodzą w  rów ni z t łumami zebrane­
go ludu,  stoją porów no  z nim i udają się da­
lej. Każdy agent policyi ma pod  surdutem 
ukryty za pasem pystolet i puginał;  w  dw ie  
godziny zmieniają s.ę regularnie. — Z dachu 
tmleryjsk.ego zw raca  agent jeden policyi ba­
czne oko na całą okolicę i spostrzegłszy naj- 
mniejszy znak naruszenia spokoiności publŃ 
cznej, natychmiast znać o tem daje. Za zbli- 

nocy podwajają środki ostróźności. 
Oddział w y b o ro w y  z 356 żołnierzy, w y b ra ­
nych z różnych  pu łk ó w  zaciąga straż pod  Pa-

A Ń S K I E G O .
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w i l o n e m  de  P H o ro lo g e .  P f  ™ le  ' ^ J b r z e l a  
z w ie d z a j ą  p r z e z  ca łą  n o c  p o b h z s z  V 
r z e k i  i p rz y le g łe  u lice. W e w n ą t r z  p a ła c u  o -  
p a t r z o n o  k o m i n k i  k r a t a m i  z e la z n e m i ,  a p o ­
d w ó j n e  d r z w i  d ę b o w e  ta k  u r z ą d z o n o ,  ze  im  

. } y i m o z e .  r o  p iw n ic a c h  i

i1

ż e b y  się — -----
m ó g ł .  W s z y s c y  s łu d z y ,  w  liczb ie  1 5 0 ,  o p a ­
t r z e n i  są W  Ł)r.011 '  a rn u n ic y ą ,  a  za  d a n y m  
z n a k ie m  o b o w ią z a n i  są z a r ó w n o  s t a n ą ć  z 
żo łn ie  r z a m i  n a  w s k a z a n e m  im  p o p r z e d n i o  
m ie js c u ,

Z  d n i a  20 .  L i s t o p a d a .
R z ą d  ogłasza  dzisiaj c a ły  s z e r e g  d e p e sz  t e le ­

g ra f i c z n y c h ,  d o n o s z ą c y c h  o ś w i e t n e m  i r a d o -  
s n e m  p r z y j ę c iu ,  k t ó r e g o  X i ą i ę  Or l eań sk i  p o d ­
czas  o b e c n e g o  p o b y tu  sw’ego  w  Mar sy l i i  o -  
znaje ,  —  O d b i e r a  o n  jg d n o z g o d n e  o d  w s z y s t ­
k ic h  kłass s p o ł e c z e ń s t w a  ta m ż e  d o w o d y  p i zy -  
w ią z a n i a  i u w ie lb i e n ia ,

M o n i  t e  u r  !> a r  i s i e n ,  p r z e r w a w s z y  s p o r  
z  K u r y e r e m  f r a n c u z k i m  p o d  w z g lę d e m  
n a g a n n e j  a d m in is t r a c y i  p o s ia d ło śc i  a ly an 
skicli a  m i a n o w i c i e  u t r z y m y w a n i a  a r m i i ,  o d ­
p o w ia d a  i e r a z  n a  p o d o b n e  z a r z u ty  r a 
n a l ’a i s t a w a  w  o b r o n i e  u s t a n o w i o n y c n  
p r z e z  w y d z i a ł  w o j e n n y  ś r o d k ó w .  S ą ,  p o ­
w i a d a  r z ą d o w a  g a z e t a ,  w  re g e n c y i  d o b r z e  
u r z ą d z o n e  szp i ta le  d la  5966 c h o r y c h .   ̂ S p r z ę t y  
t y c h  z a k ła d ó w ' sk łada ją  się z 6500 ł ° z e k ,  9000  
s i e n n i k ó w ,  6000 m a t r a c  i 12,7-00 k o łd e r  w e ł ­
n ia n y c h .  P r ó c z  teg o  d os taw  ion o  jeszcze  na  
n a d z w y c z a jn e  p o t r z e b y  1250 łóżek .  U r z ę d n i ­
k ó w  g ro n o  sk ład a  s ię :  1) z 219 o l i c e r ó w  z d r o ­
w i a ; ' ' 2 )  z 79 u r z ę d n i k ó w  a d m in is t r a c y jn y c h  
i 3 )  z S21 s t r ó ż ó w .  Ż y w n o ś c i ,  lekars tw ',  
b a n d a ż  a n a w e t  f la szeczek  d o  l e k a r s t w ,  o 
c z e m  ty le  n a r o b i o n o  h a ła s u ,  w  ta k  d o s t a te ­
c z ne j  d o s t a w i o n o  i l o ś c i , że n a  w sz e lk i  p r z y ­
p a d e k  w y s ta r c z a ią .  W p r a w d z i e  m i m o  to  
•w  K o n s ta n ty n ie  i 6 h i l ipp ev .! le  c h w i l o w o  n a ­
s tąp i ło  p r z e p e ł n i e n i e ,  ale p r z e z  sk o re  t r a n s ­
p o r t s  z łe m u  w k r ó t c e  z a p o b ie z o n o .  Z ie s z t ą  
t r w a  M o n i t o r  W t w i e r d z e n i u  s w e m ,  ze 
ś m ie r te ln o ś ć  n ie  b y ła  b y n a jm n ie j  ta k  z n a czn a ,  
jak g ło s z o n o ,  c ze g o  a k ta  p u b l i c z n e ,  w k r ó t c e  
w y j ś ć  m a ją c e ,  d o w io d ą .

A n g l i ą ,
Z L o n d y n u ,  d. 19. L is to p a d a .

G ł o s z ą , że  z n a jo m y  żeg la rz  n a p o w ie t r z n y ,  
Pań G r e e n ,  z a m ie rz a  u r z ą d z i ć  o g r o m n y  b a ­
lon  w  k tó r y m  o c e a n  A t lan ty ck i  p r z e b y ć  za-

T w i e r d z i  o n  ta k że  p o d o b n o ,  że s w o i m  
w te lk i e m  b a l o n e m ,  w  k tó r y m  się p r z e z  K a n a ł  
aż  do  N a s s a u  z a p u ś c i ł ,  b y ł b y  . d o  K o n s ta n t y ­
n o p o la  p o je c h a ł ,  g d y b y  n ie  b y ł  p o p r z e d n i o

i r z y rz e k ł  p o w r ó c i ć  w  o z n a c z o n y 'm  czasie  d o  
’ i ryża.

P o c z ta  z L i z b o n y  z d. 12. przyyv 'ozi w i a ­
d o m o ś ć  z Y i g o ,  że K a r o l i s to w s c y  g u e ry la so -  
w i e  w  o w e j  p r o w i n c y i ,  n ie  p rzy ję l i  p o d a ­
n y c h  im  p r z e z  r z ą d  m a d r y c k i  w a r u n k ó w ,  • 
d la  teg o  z e r w a l i  z a w i ą z a n e  z G e n e r a l n y m  G u ­
b e r n a t o r e m  G a l ic y i  u k ła d y  w z g l ę d e m  p o r o ­
z u m ie n ia  się p rz y ja c ie l sk ie g o  i k ro k i  n i e p r z y ­
jac ie lsk ie  d n ia  1. b .  rn .  p o n o w i l i .  A le  ci K a -  
ro l iśc i  t w o r z ą  ty lk o  b a n d ę  ro z b ó jn ic z a ,  a p r z y ­
b r a n y  p r z e z  n ic h  c h a r a k t e r  u ł a t w i a  im  p o p e ł ­
n ie n ia  ro z b o i .  L i c z b a  ich  tak że  n ie  p r z e c h o ­
dz i  400  g ł ó w .  Z re s z t ą  g a z e ty  l izbo ńsk ie  m a ło  
rnają  w a ż n y c h  w ia d o m o ś c i  i p r z e p e ł n io n e  są 
d e k la m a c y a m i  p r z e c i w  M i n i s t r o m  i p o w ie ś c i a ­
m i  o  p o p e łn i a n y c h  z a b ó j s tw a c h  i ł u p i e s t w a c h ,  
o d k r y t y c h  p r z e z  c z u jn e g o  P re f e k ta  po licy  i. 
G ł ó w n y  n a c z e ln ik  r o z c o j n i k ó w ,  k tó r z y  sto licę  
n i e p o k o i l i ,  n a z w i s k i e m  D ie g o  A lv e s ,  r o d e m  
z  G alicy i ,  ju ż  ta k ż e  w  w ię z i e n iu  s iedzi,  i zd a je  
s i ę ,  że  w  czasie  p o p e łn i o n e j  w  d o m u  le k a rz a  
A n d r a d e g o  k ra d z ie ż y  te n ż e  p ięc iu  lu d z i  z a ­
m o r d o w a ł ,  z k tó r y c h  jed en  b y ł  s łu ż ą c y m  w  
o w y m  d o m u  i w s p ó ln i k i e m  r o z b ó jn ik ó w -  —  
G d y  n i e d a w n o  t e m u  m ł o d a  K r ó l o w a  p r z e ­
jeż d ż a ła  w  o t w a r t y m  p o je ź d z ie  p r z e z  ry n e k ,  
s p o t k a !  j ą  z b r o d n i a r z  j e d e n  p r o w  a d z o n y  p o d  
s t rażą  w o j s k o w ą  d o  w i ę z i e n i a ;  p a d ł  w i ę c  n a  
k o la n a  i łask i  ż e b ra ł .  K r ó l o w a  sk inę ła  r ę k ą ,  
a b y  się o d d a l o n o ,  a lu d  o ta cz a jący  s t raż  w o j ­
s k o w ą  p o c z y ta ł  to  z a  z n a k  u ła s k a w ie n ia .  U s i ­
ł o w a n o  w i ę c  w ię ź n ia  u w o l n i ć ,  i g d y b y  s traż  
g w a r d y i  m u n ic y p a ln e j  n ie  b y ła  w  s a m  czas 
p r z y b y ł a ,  z p e w n o ś c i a b y  z b r o d n i a r z  ó w  b y ł  
w o l n o ś ć  odzy sk a ł .  P r z e c i w n y  te m u  w y p a d e k  
w y d a r z y ł  się w e  w s i  T h o m a r ,  g d z ie  m ie s z k a ń ­
cy d o  w ię z i e n i a  w ta r g n ę l i  i z  w ł a s n e g o  n a ­
tc h n ie n ia  c z te ry  o k ra d z i e ż e  i z a b ó j s tw a  o b ­
w i n i o n e  o s o b y  z a m o r d o w a l i .

P e w i e n  z n a k o m i ty  u r z ę d n i k  w ł A I a d  r a z i e  
tak  się w  Jiście j e d n y m  w y r a ź *  o sk u tkach ,  
jak ie  z  p o w t ó r n e g o  p r z y w r ó c e n i a  n a  t r o n  
a fgh an is tań sk i  S z a c l > “ S u d s z ą h a  w y n i k n ą :  
„ P o m y ś ln y  w y p a d e k  nasze j w y p r a w y  z t a m ­
te j  s t r o n y  I n d u s u  u w o l n i ł  nas  o d  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w a ,  g ro ź n ie js z e g o  j e a z c z e ,  aniże li na -  
p ą d  R ossy  a n , lu b  p r z e w a g a  w p ł y w u  rossyj-  
sk iego  w  A z y  i ś r o d k o w e j .  Z je d n a ła  on a  n a m  
z a u fa n ie  k r a j o w c ó w  do  nasze j  p o tę g i ,  ą ibo  
p o d łu g  je b  w y r a ż e n i a  d o  naszćj g w ia z d y .  —  
R o k ie m  p ie r w '  n ie u s ta n n ie  r o z m a w i a n o  p o  

b a z a r a c h  o n i e z a w o d n y c h  p o s tę p a c h  R o ssy a p  
i o  n ie m o ż n o śc i  d a n ia  im  o d p o r u  z naszćj 
s t r o n y .  W i e d z i a n o  n a w e t  o  s tan ie  r z e c z y  A” 
K a n a d z ie  i w s z y s t k o  n a tu r a ln i e  n i e z m , t , r n , f 
p r z e s a d z a n o .  K a ż d y  m u z u ł m a n  p r z e w i d y w a  
w i e s z c z y m  d u c h e m  p r z y w r ó c e n i e  Iz la m u
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naj śmieszniejsze w  tej mi e rze  r o z s ie w a n o  p o ­
głoski .  J e d n a  w ieś ć  niosła,  źe sam Cesa rz  
rossyjski  jest w  głębi  s w e j  duszy g or l i w y m  
m u z u ł m a n e m ,  źe p o d d a n y c h  sw o ic h  na ma-  
h o m e t a n ó w  przedzierzgnie i stolicę w  P ełh'  
za łoż y ;  p od ług  drugiej  iniał M o h a m m e d  Szach 
być  o b w o ł a n y m  Ce sa r zem  Hindos tanu i r  er -  
syi p od  opieką Rossyi.  Darujesz  rai W  I an, 
źe go takiemi  n iedorzecznemi  baśniami zaba­
w i a m ,  nie ulega b o w i e m  żadnej  wą tp l iwośc i ,  
źe je istotnie ro zs iewano  i w  nie wie r zo no .  
l ) o  tej szczęśl iwej  zmiany  z<vycięstvv w  po^ 
l i tycznym wzg lędz ie  i to  jeszcze dołączyć 
należy,  źe i f inansowe  interessa K om pan i i  
w s c h o d n i o  - indyjskiej pomyślniej sze roku ją  
w i d o k i ,  tak dalece,  źe,  jeżeli  się co n i ep rze ­
wi d z i an e g o  nie w y da r zy ,  obejdzie  się bez  po­
życzki.  Ż n i w a  ba rd zo  pomyślnie w y p a d ł y  i 
ws zy s t ko  rokuje pomyś lny  dochód  roczny.  — 
H a n d e l  op iu m z Ch inami  ciągle się w  r ó w n i  
u t r zymuje.  W  Kalkuc ie  n a ł ad o w an o  t r zy  
szybko  p łynące  okręty  o p iu m ,  aby je m im o  
Wsze lkich p rzeszkód do  Ch in  przemycić.

Statkiem p r z e w o z o w y m  ” G a r r i c k « n a d e ­
sz ły  tu  wia dom ośc i  z N o w e g o  Y o r k u  do 
dn ia  25. Paźdz iernika ,  a tak o dzień tylko p ó ­
źniejsze są od  ostatnich.  Stan p ieniężnych  
in te res só w  codz iennie  się pogorszał .  L e d w o  
za ó do  4 p r o c e n t ó w  miesięcznego diskonto 
m o ż n a  bydo dostać p i en i ędzy  na wex l e  i b a n k ­
no ty  b a n k u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  P a p i e r y  
z n o w u  w  cen i e  spad y i t y lk o  ku r s  w e x i o w y  
Z zagranicą nieco się polepszył .  Z g r o m a d z e ­
nia k u p c ó w  w e z w a n o ,  aby skłoni ły bank i
do znaczniejszego d i s ko n to w a n ia ,  i w s k u t e k
tego  przyobieca ły  banki  przyłożyć się ile m o ­
żności  do tego ż y c ze n ia ; niektóre z n ich na ­
w e t  o f i a rowały  się d i s k o n t ow ać  az do w a r ­
tości  5 albo 7 1 P*'°^b i(rll kapi tału czynnego,  
gdyb y  się wszystkie  bank.  do  tego przychyl ić  
chciały.  O ś m  b a n k ó w  me chciało się do  tego 
r o zp or ząd zen i a  za s t o so w a ć ,  niektóre żądały 
o d w ł o k i ,  inne środek ten za n ies tosowny  i 
n i e p o d o b n y  do wyko nan ia  poczytały.  Ale 
K o m i t e t  kupiecki miał  nadz ie ję y ze  z  tych 
ośmi u  b a n k ó w  niektóre j ednak do ogó łu  p rzy-  
s t ąp ią ,  w i d z ą c ,  źe pozostał e 15 są g o to w e  
p r z y j m o w a ć  bankno ty  bezpieczeństwa ,  1 y m -  
czasern po w sz e ch n i e  niemal  sądzą ,  ze albo i 
bank i r io w o- yo r g sk ie  mus iałyby zaprzes tać 
w y p ła c a ć  g o to w iz n ą ,  a lboby też nieszczęście 
zlało się na cały s t a n  kupiecki ,  gdyby  banki 
p r z y  s w o ic h  do t yc h cz as ow yc h  ś r odk ac h  o- 
st róźności  o bs t aw ać  miały.

Z B u e n o s  - A y r e s u  dono szą  p o d  dn.  1 /• 
S i e rpn ia ,  źe Genera l  Paseual  E c h a u g e ,  Sze f  
armii  r zeczy pospoli tej  argentyńskiej ,  p r z e ­
znaczonej  p rz e c i w  Monte v id eo ,  w  G0Q0 w y ­

b o r o w e g o  w o jsk a  U r u g u a y  p rzeszed ł  i bez  
op o r u  Be len,  bal to i Sanon obsadził .  Po d ług  
listów'  z Montevideo starał  się Rivera,  P r e z y ­
d e n t  Urugua ju,  w z m o c n i ć  p r zy m i e r ze m  z r e ­
pub l ikanami z R io -G r an d e .  Moc ne  oddziały 
g u e r y la só w ,  k tó re się w  wschodn ie j  r zeczy 
pospol i tej  ukazały,  ba rdz o  go niepokoi ły  i dn. 
9. Sierpnia w y d a ł  on o d e z w ę ,  w  której  w i e l ­
ką o b a w ę ,  żeby się najazd nie udał ,  ob ja wia :  
D o w ó d z c a  siły morskiej  U rug ua ju  już był  do 
Ł r h a u g e g o  p rzeszedł .  Z am ia r em  w y p r a w ry 
jest wy7pędzen ie  R ivery  i zn i weczen i e  p lanów,  
ułożony cli przez  b rancuzów* yy Montev ideo 
p r z e c i w  Rosasowi.

N i e m e  y .
C i ą g  d a l s z y  w y i m k ó w  z W y k a z u  

w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w  i ą k u n i e m i e c ­
k i e g o .  P rze d  d rezdeńskim dn ie m burszów '  
zgłosili się b u r s z o w ie  w r o c ł a w s c y  do t r u d ­
n iących się s p r a w a m i  s towarzyszen ia  b u r s z ó w  
W  E r l an ge n ,  domagając się przyjęcia do  p o ­
ws ze ch ne g o  zw ią zk u :  w  p rzódy  jednak zapy­
ta l i :  azali ce lem b u r s z o s t w a ,  o ile t a k o w y  
w  konstytucyi  w y r a ż o n o ,  jest  zmierzająca do 
zd rady S tanu dążność i u s i łowan ie zmiany  
istnących r z ą d ó w  pańs tw. . .  Za razem n a d e ­
słano konstytucyję b u r s z ó w  w ro c ła w sk i c h ,  za­
wi e ra jącą  ba rd zo  w y r a ź n ą  i obszerną klau­
zulę,  k tó rą się od  uczes tn ic twa  w  takich za­
mia rach  zastrzegano.  W  dn iu  drezdeńsk im 
b u r s z ó w  przyszło do rozst r zygnienia tego bez 
o dp o w ie dz i  pozostał ego zapytania i b u r s z ó w  
w ro c ła w s k i c h  o tem tylko za w ia d o m io n o ,  że 
klauzul i ,  k tórą się orii zastrzegają,  przepuścić 
nie m oż n a ,  bo  chociaż nie moż e  być to nigdy 
s p r a w ą  b u r s z o s t w ,  jako li zw ią z k u  s t u d e n ­
ckiego,  by działać na obalenie is tnącego rzeczy 
po r zą d k u ,  a t em  mnie j  s t a n ow ić  w  ty m  w zg lę ­
dzie ob ow iąz u ją ce  p rzep i sy ,  wszelako  nie 
możn a  p rzewi dz ieć  p r z y p a d k ó w ,  w  k tó rych  
pojedyńczy'  u w aż ać  mogą za sw ó j  w zg lę d em  
ojczyzny ob o w ią z e k  w d a n ia  się bezpoś redn io .  
Ile zabiegi s t r o nn ic tw  r. 1851. działały na 
ducha b u r s z o s t w ,  o t em  n iektóre  w yp ad k i  
jasno zaświadczają.  W  M n jc h ow ie  r. 1831, 
p rzy  obchodz ie  pamiątki  bi twry p o d  Belle-AU- 
iance,  połączyły się b ur sz os tw a  z osohami  do 
s tanu obywate l sk iego,  a w  ty m  z n o w u  do 
p e w n ć j  partyi  należącemi,  mi ęd zy  t emi  z dok­
to r am i :  b i e b  e r . p i e i f ł e r ,  G o d f r y d e m  E i -  
s e n m a n n  z W ur zbu rg u  j Danie lem L u d w i ­
k iem 1’ i s t o r  z Be rg z ab e rn ,  a n a w e t  z d e p u ­
t o w a n y m i  S ta n ó w .  W  Heidelbergu par tyja 
bur szoska ,  dla poparc ia  us i łowań  s w o ic h ,  sta­
rała  sję w  izbie de p u t o w a n y ch  o zniesienie są­
d o w n i c t w a  ąkademieznego.  Ję d e n  z o w o -  
czcsnych heidelbe rskich  uc z n ió w  powiada:
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»R. 1831. W czasie w o jn y  w  Polszczę,^ m y  
( to jest on i bliżsi jego przyjaciele) uważaliś­
m y udział w  rewolucyjach za odpowiedni za ­
m iarow i środek także dla naszych związko­
w ych  zam iarów , wychodząc z tćj zasady, źe 
partyja mniejsza w  liczbie jest w  stanie p rzew a­
żającej partyi stawić czoło: przeto także w ięk­
szość ludu naszego, chociażby jego opinija nie 
była za rewolucyjam i, zasadzie rewolucyjnej 
przeszkadzać nie będzie." Pierwsza rocznica 
irancuzkiej r e w o lu c j i  lipcowej obchodzoną 
była przez partyję burszów  heidelberskich 
koło Diirkheim, a student Karol Briiggemann, 
z Hopsten w  Westfalii, w  poufalszem kole 
przyjaciół wykładał w  tedy w  m o w ie :  że 
prędka rewolucyja jest i dla Niemiec p ra w d o ­
podobną oraz pożądaną, przyczem upomniał, 
by się do tego dzielnie przygotowano." — 
F r a n k f o r t s k i  d z  i e ń  b u r s z  ó w :  F ranfort-  
ski dzień b u rszó w , który w  dziejach zw iązk ó w  
studenckich ważny stanow i okres, spo w o d o ­
w an y  sporem miedzy Arminami a Germanami, 
o tw orzony  został dnia 26. W rześn ia  r. 1831, 
Obecnymi byli deputow ani bu rszów  z Lipska, 
J e n y ,  M arburga, Giessen, K ielu, Tybingi, 
Erlangen, M nichowa i W iirzburga , między 
tymi czterech, ma ących udział w  pow itan iu  
kw ie tn iow em  z r. 1833: student R o c h a u  
Z W olienbu tte l ,  D r,  B e r c h e l m a n n ,  Dr.  
P i o t r  K ó r n e r ,  obaj z Franfortu  i student 
E n g e l m a n n  z B aw aryi reńskiej. Zaproszo­
no tylko G e rm a n ó w , a pochwalenie tej oko­
liczności ze strony zgromadzenia, było zara­
zem stanowczą dotychczasowe spory kończącą 
klęską A rm inów . Tymczasem ostatni nie 
przez to tylko ulegli; zasadę dotychczasową 
w yraźnie  odmieniono. Aż do irankfortskiego 
dnia burszów  była niezaprzeczenie i zupełnie 
udow odnioną  już od czasu bamberskiego dnia 
bu rszó w  przyjęta dążność powszechnego s to ­
warzyszenia burszos tw : *> Przygotowanie do 
przywiedzenia  do skutku w olno  i sprawiedli­
w ie  uporządkow anego w  jedności ludu za­
bezpieczonego życia politycznego w  narodzie 
niemieckim, zapomocą obyczajowego, nauko­
w ego i cielesnego wykształcenia na un iw er-  
sytecie.« (Dalszy ciąg nast . )

O B W IE S Z C Z E N IE .
 ̂M łynarz  Szczepan Wege z młyna do rznię­

cia desek, zwanego Draeger, zamierza na je­
dnej części gruntu  od tutejszego mieszczanina 
Michała Nikołajewskiego zakupionej, idąc 
stąd do Trzcianki na lewo połoźonćj, tak na- 
zwanćj K a s e rn e n -W e rd e r ,  wiatrak do m ie­
lenia mąki w y s ta w ić ,  doprasza^ąc się na to 
konsensu.

W  myśl rozporządzenia p raw a pow szech­
nego kra/owego Części II. Tyt. 15. §. 229. i na­
stępnych, jako też obwieszczenia w  Dzienni­
ku Bydgoskim z roku 1837 na stronicy 274tej 
objętego, w z y w a  się niniejszem wszystkich 
ty ch ,  którzyby mniemali mieć p raw o  do 
uczynienia opozycyi p rzeciw  temu mającemu 
nastąpić zakładow i, aby takow ę w  przeciągu 
ośmiu tygodni pod zagrożeniem prekluzyi pod­
pisanemu U rzędow i Radzco Ziemiańskiemu 
podali, ile źe po upłynieńiu pomienionego 
czasu na żaden wniosek uwaźanem  nie będzie, 
i ow szem  żądane zezwolenie do w ystaw ienia  
wspom nionego  wiatraka udzielonym zostanie.

W  C zarnkow ie ,  dnia 14. Listopada 1839.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o - Z i e m i a ń s k i ,

Ż polecenia Królewskiego Naczelnego P re-  
zydyi sprzedam w  terminie d n i a  2. G r u d n i a  
r. b. po południu o godzinie 3ciej w  sali ses- 
syonalne) Konsystorza prowincyonalnego, z 
registratury tegoż Naczelnego Prezydyi circa 
3 do 4ch ce tnarów  różnych gazet i dzienni­
k ó w ,  które się po części w  całych arkuszach 
znajdują a dla tego i przez tapiserów  używ a­
n e  być m ogą, najwięcej dającemu za zaraz 
Złożoną być mającą gotówkę.

P o z n a ń ,  d n ia  18 . L is to p a d a  1S39.
L e m o n .

Przednie francuzkie kwiaty, wszelkie przed­
mioty stosowne do damskich s tro |ów  balo- 
w y c h ,  p raw dziw ą w ódkę  kolońską, p ra w d z i­
w e  francuzkie parfumerye wszelkiego rodzaju, 
tudzież świeżą nadsćłkę ulubionej lipskiej es- 
sencyi pończowćj i g rokow ej,  otrzymał i p o ­
leca w cenach najumiarkowańszych.

Poznań , dnia 28. Listopada 1839.
Handel C. SC E. B a  u m  a n n ,  

w  rynku Nr. 94. na p ierw szem  piętrze.

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u .

D.  2 7 . 1
183

od
T al. sgr. fen.

•istopada 
9 . r.

do
T al. sgr. fen.

Pszenicy szefel ; . - . 1 27 6 2 1 3Z y t a ...................................... 1 1 3 1 3
Jęczmienia d t ......................... 22 6 25
O w sa  dt. . . . . .  , ____ 17 18 6
Tatarki d t ...................... - 25 97 6
G rochu dt. . . .  . 1 1 5
Ziemiaków dt. . . . 9 0 6
Siana cetnar . , , ____ 18 .. 18 6
Słomy k o p a ........................... 4 15 _ 4 17 6
Masła garniec . . , 1 20 . 1 25
Spirytusu beczka . . , 13 10 — 13 1151 —


